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Wprowadzenie

Pokaźną część akt kancelarii Nowosilcowa stanowią odpisy pieśni stu-
denckich. Znamienne, że śpiewnik jako specyficzny nośnik tekstów prze-
kazywanych sobie wzajemnie przez akademików, stał się tak pożądanym
dowodem w sprawach przeciwko organizacjom studenckim. Choć do wy-
buchu powstania listopadowego upłynie jeszcze dziesięć lat i ówczesny re-
pertuar zawiera przede wszystkim pieśni inicjacyjne, komersowe i pijackie,
istnieje w nich coś (jeśli nie explicite w tekście, to w okolicznościach napi-
sania, wykonywania czy tekście lub melodii pierwowzoru), co wydaje się
antycypować przyszły bieg wydarzeń. W śpiewniku Polonii z 1820 roku,
przechowywanym w tych aktach, na stronie tytułowej widnieje motto za-
czerpnięte z Jeana Jacquesa Rousseau: „Polacy! Jeżeliście przeszkodzić nie
zdołali, aby Was nie pożarli sąsiedzi, starajcie się przynajmniej, aby Was
strawić nie mogli”1.

Wielu studentów Królewskiego Uniwersytetu Warszawskiego wywo-
dziło się z Wileńszczyzny, gdzie żywe były tradycje filomackie. Inni zaś
uzupełniali zdobyte w Warszawie wykształcenie na uczelniach niemiec-
kich, np. we Wrocławiu i Berlinie, gdzie prężnie działał ruch burszowski
(Burschenschaft), zapoczątkowany na Uniwersytecie w Jenie w 1815 roku,
popierany przez część profesorów i związany z powstaniem Związku Nie-
mieckiego (Deutscher Bund). Polacy studiujący w Niemczech, po powrocie
do Warszawy, przeszczepiali tradycje typowe dla niemieckich burszów.
Z ruchem burszowskim wiąże się również powstawanie polskich związ-
ków o charakterze korporacyjnym (np. poza Warszawą były to wrocławska

1 Cyt. za: Księga Stulecia Korporacji Akademickiej Sarmatia, Warszawa 2010, s. 23.
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czy dorpacka Polonia oraz krakowskie Bractwo Burszów Polskich), które
przede wszystkim miały na celu zaspokojenie potrzeby przynależności
oraz skutecznie zastępowały studentom polskim, zwłaszcza na emigracji,
rodzinny dom, ale również staną się one kolebką nastrojów patriotycz-
nych, mających zaowocować w bliskiej przyszłości planami spiskowymi.
Widać to w powstałych w Warszawie w latach 20. XIX wieku studenc-
kich organizacjach konspiracyjnych – były to Panta Koina, a także nie-
wielki związek bez nazwy pod przewodnictwem Adama Zamoyskiego
oraz Związek Wolnych Polaków2. Co ciekawe, zwłaszcza dla studentów,
którzy inspirowali się niemieckim ruchem burszowskim, nie kłóciło się
to z naśladowaniem pozornie sprzecznej z nabożnym pielęgnowaniem
miłości ojczyzny mody, by „rąbać się ustawicznie za lada głupstwo” i do-
chodzić swoich „praw” (a bardziej satysfakcji po urażonej dumie), ucieka-
jąc się do pojedynkowania3. Zatem – z jednej strony spędzali oni czas na
próżniactwie, z drugiej zaś – spotykali się najpierw w warszawskich ka-
wiarniach i na uroczystościach patriotycznych (były to coroczne obchody
Konstytucji 3 Maja, śmierć Kościuszki w roku 1817, Dąbrowskiego w 1818
czy Staszica w 1826), a później, dla konspiracji, w mieszkaniach. W War-
szawie już w 1821 roku było nakazane noszenie mundurów przez studen-
tów, w 1822 roku wprowadzono nieprzestrzegany przez wielu akademi-
ków zakaz studiów zagranicznych, a w 1823 zabroniono im odwiedzania
kawiarni, oberż i innych tego rodzaju miejsc. Proces ograniczania swobód
studenckich został przypieczętowany w czerwcu roku 1823 utworzeniem
Kuratorii Generalnej Instytutów Naukowych4. Spośród rówieśników war-
szawskiej braci studenckiej jako gorliwy donosiciel najbardziej zasłużył się
Henryk Mackrott, który początkowo bratał się z innymi studentami i śpie-
wał z nimi rewolucyjne piosenki. Długo pozostał nierozpoznany przez
kolegów jako szpieg, zaś w czasie powstania listopadowego został po-
wszechnie znienawidzonym szefem biura policyjnego5.

Te pozorne sprzeczności, napięcie między afirmacją młodości, niepo-
hamowaną fantazją i specyficzną dumą z jednej, a gotowością do ofiary
za ojczyznę z drugiej strony, widać najwyraźniej w burszowskich piosen-
kach. Kilka z nich zostało wydanych przez Kazimierza Władysława Wój-
cickiego w zbiorze Guslar Gwardii Honorowej. Była to antologia przezna-

2 M. Mycielski, Uniwersytet Królewski 1816–1831, w: Dzieje Uniwersytetu Warszawskiego
1816–1915, T. Kizwalter, red., Warszawa 2016, s. 265–270.

3 Por. J. Skowronek, Młodzież polska i jej organizacje w ruchu narodowym 1795–1864, War-
szawa 1994, s. 19.

4 M. Mycielski, dz. cyt., s. 271.
5 Tamże, s. 256.



Pieśń burszowska u progu powstania listopadowego. Wokół Guslara Gwardii Honorowej 221

czona dla członków oddziału akademickiego uformowanego 30 listopada
1830 roku przez młodzież biorącą czynny udział w szturmie na Belwe-
der. Wówczas nazwano ich Gwardią Akademicką, a na jej czele stanął
profesor Krystyn Lach Szyrma6. Natomiast 5 grudnia, kiedy generał Józef
Chłopicki ogłosił się dyktatorem powstania, owo zgrupowanie stało się
jego Gwardią Honorową i objęło przed nim warty. W jej skład w grud-
niu wchodziło 800 osób, wśród nich studenci Królewskiego Uniwersytetu
Warszawskiego, a także jego absolwenci czy nawet osoby zupełnie z nim
niezwiązane, np. młodzi literaci i dziennikarze czy uczniowie szkół wo-
jewódzkich7. To oni właśnie uosabiali entuzjazm powstańczy, a zarazem
stali na straży porządku w Warszawie. Jako terminus post quem powstania
antologii Wójcickiego należałoby przyjąć 28 grudnia – wtedy to w Te-
atrze Narodowym odbyło się prawykonanie utworu dołączonego na sam
koniec zbioru w formie aneksu, Mazura wojennego Andrzeja Słowaczyń-
skiego, do którego muzykę skomponował Karol Kurpiński. Sam Wójcicki
tłumaczy, że zbiór ten obejmuje „pieśni dotąd zupełnie nieznane dawnych
towarzystw akademickich, kilka pieśni z czasów teraźniejszego powstania
i kilka pieśni gminnych”8.

Wójcicki we wstępie do swojej antologii umieszcza uwagi, w których
rzuca światło na relację między pieśnią a czynem:

Towarzysze! Święta sprawa powołała nas do broni! Zabłysły w naszych
rękach szable naddziadów, które rdza pożerała, a pył je zapomnienia już
okrywał. Odświeżym ich blask dawny we krwi wrogów drogiej nam zawsze
Ojczyzny. Kto w takim celu wznosi oręż, ten smutku nie zna – wesołość oży-
wia serca, a pieśń jest najlepszą jej oznaką. Drugi to zbiór pieśni narodowych
dla Waszego użytku wydaję, Towarzysze moi, zgromadzeni pod sztandary
Gwardii Narodowej. Niech one brzmią w naszych ustach, czy to skracając na
leżach długie zimowe wieczory, czy w pochodzie wojennym – niech pienia
wolności tak długo zakazane, i wyklęte nawet, obudzą w innych te szlachetne
uczucia, którymi serca Wasze goreją.

Guslary w słowiańskich czasach byli to Bardowie narodowi, którzy przy-
grywając na gęślach nucili pienia bogom domowym i bohaterom swojej ziemi
poświęcone. Lud rad słuchał z rozkoszą wybornych muzyków gęślowych,
których guslarami nazywał; rozczulony mimowolnie przyznawał im moc
czarodziejską i niekiedy szukał u nich wyroczni. Stąd z czasem nazwisko
Guslara, Guslarki oznaczać zaczęło czarownika, czarownicę, stąd u nas uży-
wane dotąd słowo gusła bierze swój początek9.

6 Tamże, s. 300.
7 Tamże, s. 301, 309.
8 K.W. Wójcicki, wstęp, w: Guslar Gwardii Honorowej, Warszawa 1830.
9 Tamże.
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Nadanie antologii tytułu Guslar może nasuwać skojarzenia związane
z romantycznym pojmowaniem pieśni i jej rolą w kształtowaniu narodo-
wej pamięci i tożsamości (w duchu Mickiewiczowskiego Konrada Wallen-
roda). Choć relacje między oświeceniowymi a romantycznymi ideami są
tu ważne, istotniejsze jest praktyczne zastosowanie tego zbiorku. Układ
pieśni może sugerować, że Guslar Gwardii Honorowej powstawał w dużym
pośpiechu – świadczyłyby o tym błędy w numeracji utworów, błędy li-
terowe czy niewłaściwa kolejność strof niektórych pieśni w porównaniu
z innymi antologiami wydanymi w tamtym czasie. Zapotrzebowanie na
świeży repertuar było bardzo duże – akademicy bowiem chętnie umilali
sobie czas śpiewaniem piosenek studenckich czy patriotycznych w kawiar-
niach i na stancjach, a pierwsze dni powstania spędzali na ulicy Leszno,
w pobliżu klasztoru pokarmelickiego oraz szkoły wojewódzkiej. Ich ży-
cie i oczekiwanie dalszych wypadków toczyło się wokół wielkich ognisk
rozpalonych na ulicy10. Na podstawie relacji pamiętnikarskiej Wiktora Fe-
liksa Szokalskiego można stwierdzić, że deklamacje i śpiewy, słyszane
wcześniej w studenckich gospodach (np. „Pod Saturnem” czy w kawiarni
Baroka nieopodal poczty na Trębackiej) oraz prywatnych domach, mogły
teraz rozbrzmiewać zupełnie jawnie, a manifestowanie uczuć patriotycz-
nych mogło odbywać się bez przeszkód i ryzyka, że zakończy się wizytą
policji i konfiskatą śpiewników11.

Żyliśmy głównie chlebem, piwem i bigosem, który dla nas w kotłach
mieszkańcy Leszna gotować i na ulicę z mnóstwem drewnianych łyżek roz-
nosić kazali. Zresztą całe to nasze biwakowanie było niemal klubem nieusta-
jącym, gdyż mowy, śpiewki, odczytywanie mnóstwa proklamacji czas nam
zabierało. Punktem centralnym zgromadzenia był kamień, dotąd istniejący
na rogu Leszna i Karmelickiej ulicy, a mówca wszedłszy na niego, podtrzy-
mywany przez dwóch kolegów, ażeby się nie stoczył, głos dopiero zabierał 12.

Warszawski bursz A.D. 1830

Definicję bursza na potrzeby pierwszych dni powstania daje się wy-
czytać z anonimowej pieśni zatytułowanej Bursz. Z niej można dowiedzieć
się o burszowskim stylu życia i systemie wartości. Bohaterem jest naj-
prawdopodobniej ubogi, przyjezdny student, który chlubi się swoim po-
rywczym charakterem i dla którego nieskazitelność moralna (znamienne,

10 M. Mycielski, dz. cyt., s. 300.
11 Tamże, s. 265, 270.
12 W.F. Szokalski, Wspomnienia z przeszłości, oprac. A. Wrzosek, t. 2, Wilno 1921, s. 7.
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że „moralne” dla niego jest przede wszystkim to, co wierne ideałom bur-
szowskim i co nie krępuje studenckiej fantazji) stawiana jest na wyższym
miejscu niż stan jego ubioru.

1. Brat nie zna, co jest cichy krok,
Co wody, zamiast krwi; [...]
Gdzie groźny jego błyśnie wzrok,
Tam wszystko zaraz drży.

2. Nie martwi się odzieżą złą,
On z jakiej bądź jest rad,
Burszowskie suknie choć złe są,
Od złotych lepsze szat.

3. Broń Boże żeby komu miał
Zaczepnie wobec iść,
Lecz biada temu kto mu śmiał
Sam pierwszy w drogę leźć. [...]

6. Przez żaden skarb nie ujmiesz go,
By splamić miał się czem,
Na sukni znajdziesz plam ze sto,
Lecz pewno żadnej w nim13.

Jak widać, stosunek bursza do jego munduru był ambiwalentny. Stu-
denci z jednej strony żywili niechęć wobec nowego oficjalnego stroju stu-
denckiego, który niewiele różnił się od uniformu ucznia szkoły średniej
(ledwie „jedną tasiemką więcej”)14. Z drugiej jednak strony mundur dawał
im poczucie afiliacji i możliwość manifestowania przekonań patriotycz-
nych – co już dokonywało się dzięki rekwizytom i dodatkom zakazanym
przez władze uniwersyteckie. Jednym z nich była laska – nieodłączny atry-
but bursza. Wywoływała ona nieproporcjonalny do „szkodliwości czynu”
niepokój u urzędników carskich. Jak wspominał Niemcewicz, „natych-
miast przyszedł rozkaz z Petersburga, by kij taki przysłać kurierem, jeśli
by całego nie można, to przynajmniej pokrajany w kawałkach”15. W pieśni
Bursz nie mogło zabraknąć tego rekwizytu:

4. Przy boku Brata kij się drga,
Dla kija respekt miej,
Bo czasem szabla górę ma,
A czasem też i kij.

13 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 25–26 [wyróżnienie K.W.W. Pozostałe wyróżnienia w cytatach
z Guslara pochodzą również od Wójcickiego. Numeracja strof – J.M.].

14 M. Mycielski, dz. cyt., s. 276.
15 J.U. Niemcewicz, Pamiętniki 1811–1820, t. 2, Poznań 1871, s. 451.
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5. Przez miasto wali kijem grzmiąc,
Rozpędza zgiełk i targ,
W bok zmyka każdy, chcąc nie chcąc,
Bo źle jest dostać w kark16.

Innym dodatkiem była czamara, której, jak zauważał rektor, używało
jeszcze wiele starszych osób. Dodawano również kolorowe kamizelki, na-
śladujące dawniejsze żupany oraz polskie nakrycia głowy. Kolejnym zna-
kiem rozpoznawczym burszów warszawskich stał się biały kapelusz opa-
sany amarantową wstążką. Znamienne, że Ludwik Adam Dmuszewski,
aktor starszego pokolenia i redaktor naczelny „Kuriera Warszawskiego”,
który chciał wyrazić swoje poparcie dla ruchów burszowskich, w jednym
z przedstawień Nowych Krakowiaków odegrał rolę studenta właśnie w bia-
łym – a nie jak dotychczas – w czarnym kapeluszu17.

Częścią tożsamości bursza była niechęć do „paniczów”, których uosa-
biali tzw. Szremscy. Tak nazywano studentów Wydziału Prawa i Admini-
stracji z zamożnych rodzin ziemiańskich, którzy znacząco odbiegali stro-
jem i stylem życia od społeczności studenckiej. Jako „paniczyk” niechęt-
nie był postrzegany przez studentów Zygmunt Krasiński, który z pole-
cenia ojca przychodził na zajęcia prowadzony za rękę przez mentora18.
Owo „zbratanie w ubóstwie” jednoczyło również wileńskich filomatów
(pisał o tym m.in. Daniel Beauvois), z którego również potrafili się chlubić
i znosić je z dezynwolturą, byle na pierwszym miejscu stawiać płomienną
przyjaźń 19. Reakcją na pojawienie się „paniczyka” jest wygrażanie kijem:

7. Nie życzę ci mu w drogę leźć,
Gdy jesteś parfumé,
Bo kijem wnet oberwałbyś,
Ty elegancki łbie20.

Tekst polski jest tłumaczeniem niemieckiego anonimowego utworu
Burschenlied z końca XVIII wieku. Konfrontacja obu tekstów pokazuje, że
w pewnych kwestiach warszawski student naśladuje niemieckiego bursza.
Dotyczy to np. manifestowania swojej odrębności w ubiorze – niemiecki
bursz chwali się ostrogami i piórkiem wetkniętym w kapelusz:

16 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 26.
17 M. Mycielski, dz. cyt., s. 258.
18 Tamże, s. 151.
19 Tamże.
20 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 27.
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1. Der Bursch von echtem Schrot und Korn
hat immer frohen Mut,
Am schweren Stiefel klirrt der Sporn,
die Feder schwankt vom Hut21.

Niemiecki bursz również nie przejmuje się złym stanem ubrania –
nawet nie plamami, lecz dziurami:

5. Was kümmert’s ihn, ob auch ein Loch
den Ellenbogen zeigt?
Der flotte Bursche bleibt er doch,
vor dem sich alles neigt22.

Warszawski bursz również hałaśliwie maszeruje przez ulice z dumnie
podniesionym czołem, podobnie jak jego niemiecki kolega, także z nieod-
łącznym kijem, za pomocą którego zaprowadza porządek:

3. Als Bursche trägt er stets bei sich
die Zierde, die ihm gnügt,
den Hieber, der sich fürchterlich
an seiner Seite wiegt.

4. Als Bursche klirrend durch die Stadt
in seiner Majestät
blitzt um den Sporn die Funkensaat,
und Feuer kreuzweis weht.
[...]

9. Laut donnernd sah man ihn im Kampf
den blanken Hieber ziehn.
Man sah vor seinem Hieb, wie Dampf,
die feigen Schurken fliehn23.

Agresywna reakcja jako najbardziej adekwatna na uperfumowanych
paniczyków to również pierwotnie koncept burszów niemieckich:

6. Weh dir, wenn du dich zu ihm drängst
im parfürmierten Rock,
er schimpfet dich Pomadenhengst,
dir droht sein Knotenstock!24

21 F. Silcher, F. Erk, Allgemeines Deutsches Kommersbuch, Lahr Morik Schauenburg [1886],
s. 226.

22 Tamże, s. 227.
23 Tamże.
24 Tamże.
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Jednak zarówno niemiecki, jak i polski bursz nie tylko są znani z na-
tychmiastowych i przesadnych reakcji na wszystko, co im się nie spodoba
– potrafią również miarkować emocje i zapomnieć o wszystkim:

8. Gdy bydło w nim wzbudzi gniew,
Lub gdy się zmartwi czem,
Zapali fajkę – wznosi śpiew,
I troski puszcza w dym25.

14. Drückt schwere Sorge sein Gemüt,
nimmt er sein Pfeifchen her;
und wie der Knaster dampft und glüht,
plagt ihn kein Unmut mehr26.

Zarówno niemiecki oryginał, jak i polskie tłumaczenie pokazują, ja-
kie konkretne elementy świadczą o dumie z przynależności do danego
narodu:

10. Polonia zwie się Naród mój,
Za chlubną mam to rzecz,
Dlatego polski noszę strój
I zakrzywiony miecz27.

19. Germania heißt mein Vaterland,
ich halt es hoch und wert,
trag drum das echte Ordensband
und deck’s mit Hand und Schwert! 28

Opracowanie muzyczne niemieckiego oryginału jest bardzo pogodne
i żywe, a tekst polski idealnie nadaje się do podłożenia pod melodię
pierwowzoru. O żywiołowości melodii świadczą: metrum parzyste (mar-
szowe), ćwierćnutowy przedtakt wynikający z użycia sylaby akcentowa-
nej na początku wersu, rymy męskie oraz rytmy punktowane w łacińskim
quasirefrenie29. Do tego jeszcze należy dodać szeroki ambitus (wykracza-
jący znacznie ponad oktawę). Dzięki zapisowi nutowemu staje się moż-
liwe zrekonstruowanie formy tekstu, która jest bogatsza niż zapis poszcze-
gólnych strof. Po pierwsze, kilka razy pojawiają się łacińskie wtrącenia

25 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 27.
26 F. Silcher, F. Erk, dz. cyt., s. 227.
27 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 27–28.
28 F. Silcher, F. Erk, dz. cyt., s. 227.
29 Strofy mogły być śpiewane przez „przodownika chóru”, który w czasie śpiewu wcho-

dził na stół, natomiast ów „refren” – przez pozostałych burszów.
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o charakterze refrenu („valleri, vallera”) – tego typu makaronizmy były
modne w niemieckich pieśniach burszowskich. Ponadto co drugie wersy,
ale za każdym razem z inną melodią. Forma tekstu, który bez uwzględnie-
nia zapisu muzycznego ma postać strof czterowersowych o rymach abab,
została zatem nałożona na przekomponowaną formę muzyczną złożoną
z sześciu motywów – schematycznie wygląda to następująco:

Tekst (rymy) Melodia (motywy)

a A
b B
b C
a D
b E
b F

Uzupełnieniem powyższej „definicji bursza” może być inny utwór
umieszczony przez Wójcickiego w Guslarze Gwardii Honorowej – Pieśń opa-
trzona podtytułem Przy uczcie brackiej. Również ona jest tłumaczeniem nie-
mieckiej pieśni znanej w całej Europie pod tytułem Kneipgelage lub z inci-
pitu Ça ça geschmauset. Tym razem związek z pierwowzorem jest oczywisty
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dzięki zastosowanemu makaronicznemu refrenowi dotyczącemu „podsta-
wowych potrzeb życiowych” burszów, natomiast reszta nie ma żadnego
związku z niemieckim oryginałem. Jedyne podobieństwo poza refrenem
dotyczy biesiadnego charakteru.

1. Edite, bibite collegiales,
Post multa saecula pocula nulla.
Jeśli młodzieży wypada pilną w pracy być,
To też należy i dobrze pić.

2. Edite, bibite collegiales,
Post multa saecula pocula nulla.
Nasi Ojcowie sławni, byli weseli,
To też i zdrowie, i cześć mieli!

3. Edite, bibite collegiales,
Post multa saecula pocula nulla.
My więc ich Syny winniśmy do ich sławy dojść,
Przez wielkie czyny, i wesołość 30.

1. Ça ça geschmauset, laßt uns nicht rappelköpfisch sein!
Wer nicht mit hauset, der bleib daheim.
Edite, bibite, colegiales!
Post multa saecula pocula nulla!

2. Der Herr Professor liest heut kein Collegium:
drum ist es besser, man trinkt eins ’rum.

3. Trinkt nach Gefallen, bis ihr die Finger darnach leckt;
dann hat’s uns allen recht wohl geschmeckt.

4. Auf, auf, ihr Brüder! erhebt den Bacchus auf den Thron
und setzt euch nieder, wir trinken schon.

5. So lebt man immer, so lang der junge Lenz uns blinkt
und Jugendschimmer die Wangen schminkt.

6. Knaster, den gelben, hat uns Apolda präpariert
und uns denselben rekommandiert.

7. Hat dann ein jeder sein Pfeifchen Knaster angebrannt,
so nehm er wieder sein Glas zur Hand!

8. So lebt man lustig, weil es noch flotter Bursche heißt,
bis daß man rüstig ad patres reist. Edite etc.

9. Bis daß mein Hieber vom Corpus iuris wird besiegt,
so lang ihr Brüder, leb ich vergnügt!

30 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 29–30.
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10. Denkt oft, ihr Brüder, an unsre Jugendfröhlichkeit,
sie kehrt nicht wieder, die goldne Zeit! 31

Ta pieśń jest utrzymana w metrum trójdzielnym i w umiarkowanym
tempie, są to cechy charakterystyczne dla ländlera. Nie może być wyko-
nywana zbyt szybko, a to ze względu na duże rozdrobnienie wartości
rytmicznych stanowiących opracowanie ostatnich pięciu sylab pierwszego
wersu niemieckiego oryginału.

Wtajemniczenie do związku, wtajemniczenie do czynu

Organizacje studenckie działające w latach 20. XIX wieku wokół Kró-
lewskiego Uniwersytetu Warszawskiego w swoich strukturach i obrzędach
czerpały z wzorców masońskich. Widać to choćby w Związku Wolnych
Polaków, w którym posługiwano się takimi terminami, jak loża czy wielki
mistrz. Twórcy Związku próbowali zresztą połączyć tradycje masońskie
(w których bardzo dobrze zorientowany był Wiktor Heltman) z organi-
zacjami niemieckich burszów (za co z kolei był odpowiedzialny biegły
w znajomości języka niemieckiego Ludwik Piątkiewicz)32. Dla przykładu
– obrzęd przyjęcia do związku obejmował przysięgę na czaszkę w przy-
ciemnionym pokoju i odśpiewanie hymnu. Wierzono, że czaszka ta nale-
żała do Jana Karola Chodkiewicza, symboliczną rolę odgrywał tu również
„miecz przysięgi” (najprawdopodobniej sztylet). W tym kręgu ponadto

31 F. Silcher, F. Erk, dz. cyt., s. 507–508.
32 H. Łuczakówna, Wiktor Heltman 1796–1874, Poznań 1935, s. 23.
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istniał zwyczaj wymieniania się w ramach inicjacji hasłem i odzewem
„wszystko i nic” oraz „ojczyzna i śmierć”33.

Pieśni, które towarzyszą tym obrzędom, można by opatrzyć wspól-
nym mianem pieśni inicjacyjnych. Oprócz użycia trybu rozkazującego,
aktów mowy o charakterze performatywnym (stwierdzającym zaistnienie
nowej rzeczywistości, jaką jest stworzenie więzi między wspólnotą a jej no-
wym członkiem) oraz sformułowań eksponujących tę więź emocjonalną,
widać w nich także gotowość do najwyższego poświęcenia – „wszystko”
i „śmierć”.

Antologię Guslar Gwardii Honorowej otwiera pieśń opatrzona tytułem
Bracka rocznica, upamiętniająca przysięgę składaną podczas przystępowa-
nia do związku akademików. Śpiewano ją podczas przyjmowania nowego
członka do związku. Kandydat musiał mieć skończone 18 lat, a podczas
obrzędu – wedle jednej z relacji – „przyjmowanie do związku odbywało się
z wszelkimi zwyczajami masońskimi, a więc czaszki ludzkie na czarno na-
krytym stole, czarne i czerwone domina, maski, śpiewanie hymnu »Bądź
pozdrowiony błogi dniu pamięci« itd.”34.

Okoliczności, w których mogła być wykonywana ta pieśń, zostały za-
rysowane przez Jana Czyńskiego w jego powieści Cesarzewicz Konstanty
i Joanna Grudzińska czyli Jakubini polscy. W pewnym momencie studenci
uniwersytetu zbierają się o północy w zaklętym pałacu, a właściwie w jego
ruinach, aby być świadkami „wykonania przysięgi” przez nowego brata-
-akademika. To miejsce znajdowało się na Dynasach, między Tamką a ko-
szarami kazimierzowskimi. Jak dodaje Czyński:

Wewnątrz tych ruin wąskie sklepienie prowadzi do podziemnych pieczar,
do piwnic szerokich, do wąwozów murowanych, które coraz niżej, coraz
głębiej się zapuszczając, toną w wodach nieprzebytych.

Teraz w najdalszem sklepieniu, na urwisku filaru tleje biała lampa, obok
lampy leży z jednej strony długi puginał, z drugiej trupia głowa35.

Obrzęd rozpoczynał się odśpiewaniem wszystkich strof hymnu Fe-
liksa Frankowskiego Cześć polskiej ziemi, cześć, po czym „zagrzmiała aka-
demicka pieśń. Młodzieńcy wymawiając wyrazy nieprzyjazne tyranom,
marszczyli czoła i grozili rękami”36.

33 M. Mycielski, dz. cyt., s. 268–269.
34 H. Łuczakówna, dz. cyt., s. 22.
35 J. Czyński, Cesarzewicz Konstanty i Joanna Grudzińska czyli Jakubini polscy, t. 3, Paryż

1834, s. 147.
36 Tamże, s. 157.
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Utwór ten składa się z trzynastu rozbudowanych strof. Pierwsza
z nich stwierdza, że nowy akademik jest już pełnoprawnym członkiem
związku. Punktem wyjścia są ideały braterskie, wspólnota myśli i czynu:

Bądź pozdrowiony błogi dniu,
Pamięci prawo masz,
Gdy Braci, z bracią łączysz tu,
I stwierdzasz związek nasz.
Ach! jakiż dziw,
Dwam razy żyw,
Gdy wznoszę z wami śpiew.
Bądź pozdrowiony błogi dniu,
Pamięci prawo masz37.

Jednak zaraz potem, w drugiej strofie, jeszcze mocniej wyodrębnia się
pierwsza osoba liczby pojedynczej – pojedynczy akademik czuje w sobie
przeogromną siłę i jest gotów sam stawić czoła czemuś, co jeszcze nie
zostało zdefiniowane.

Kto tylko chwilę z wami żył,
A polec już by rad,
Ach ileż mi przybywa sił,
Gdy pomnę żem wasz brat:
Szczęśliwszym sam,
Że życie mam
By je poświęcić wam.
Tak mocnych czuję natłok sił,
Że szedłbym zwalczyć świat38.

Strofy czwarta, piąta i szósta określają już jasno, że walka jest skie-
rowana przeciw tyranom. Struktura związku stanowi przeciwwagę dla
cierpienia i trwa dalej pomimo fizycznej rozłąki. Cierpienie daje akademi-
kowi powód do chluby.

Nie trzeba kilku zbrojnych sił,
By nieść Tyranom zgon,
Byleby tylko zapał był,
I dźwięk radosnych stron;
Kochajmy się, niech w pienia te,
Syreńska siła tchnie,
By wieczny sen Tyranów był,
Od dźwięku naszych stron.

37 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 3.
38 Tamże, s. 3–4.
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Niech przemoc klnie na Wieczny rząd
Że ludziom męstwo dał.
Niech nas rozłączą, porwą stąd;
Nasz zapał będzie trwał.
Daremna chuć
Bo wolnych czuć,
Nie sposób w więzy kuć.
Niech nas rozłączą – porwą stąd,
Nasz związek będzie trwał.

Takiemu nic nie zada mąk,
Co gotów wszystko znieść:
Z potęgą duszy siła rąk,
Nie zdoła boju zwieźć:
Kto mężny Brat
Ten cierpi rad,
Ten z ciernia zerwie kwiat.
Takiemu nic nie zada mąk,
Co gotów wszystko znieść39.

Kolejne zwrotki zawierają apostrofy do wolności, która przeciwstawia
się zmonopolizowaniu władzy przez kilku despotów („Dla wszystkich lu-
dzi ziemięś dał, A kilku dzierży ją”40). Można by nawet dokładnie określić
ich liczbę – podczas inicjacji do Związku Wolnych Polaków w czaszce het-
mana Chodkiewicza paliły się trzy lampki, a członkowie podawali sobie
trzy rozcapierzone palce, co jest jawnym odniesieniem do trzech zabor-
ców41. Owa uosobiona wolność ma dać Polakom nadzieję oraz roztropność
– przejrzenie na oczy:

Wolności! rozszerz rządy twe:
Bo nazbyt szczupłe są,
Bo przemoc chcąc utwierdzić się,
Rozszerza zawiść złą.
Rozróżnia wprzód,
Od ludu lud,
By się bój krwawy wiódł:
I ciągnął korzyść z tych niezgód
Przeklęty królów ród.
Wolności! ty nam przejrzeć daj,
Z nadzieją zawrzej ślub;
Połącz narody w jeden kraj,
Tyranom wykop grób:

39 Tamże, s. 4–5.
40 Tamże, s. 6.
41 M. Mycielski, dz. cyt., s. 269.
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Już dawno czas,
Przestańmy raz
Ułudzać samych nas:
Wolności! ty nam przejrzeć daj,
Tyranom wykop grób42.

Pod koniec pieśni akademicy dowiadują się, jak daleko idące konse-
kwencje wynikają z ich decyzji o przystąpieniu do związku. Nie ma w nim
miejsca dla opieszałych – lepiej odejść, niż pozostać biernym w walce z ty-
ranem.

Świat więcej jest niż kilka głów;
Podnieśmy na nich miecz:
Niech święta wolność wróci znów
Tyraństwo pójdzie precz.
Kto wieczne złe
Wytępić chce,
Niech wszelkie związki rwie;
Kto truchleje nie zajdzie zdrów,
Przepadnie idąc wstecz.

Kto czujesz w duszy dosyć sił,
Ty działaj z nami wraz,
Na wszystko byś gotowym był,
Choćby dziś przyszedł czas.
Lecz dobrze zważ,
Nim iść wstecz masz,
Rzuć raczej związek nasz!
Bo biada temu kto by był
Dość nędznym zdradzić nas43.

Następną tego typu pieśnią inicjacyjną obecną w Guslarze Gwardii Ho-
norowej jest anonimowy utwór zatytułowany Pieśń z dodaną adnotacją
W czasie przyjmowania do związku Akademickiego nowego Brata i wykonania
przysięgi. Została umieszczona jako druga w kolejności. O jej roli w obrzę-
dzie inicjacji może świadczyć zachowany statut burszostwa krakowskiego,
rzekomo będący konstytucją burszów warszawskich, a faktycznie uło-
żony przez relegowanych z Królewskiego Uniwersytetu Warszawskiego
czterech członków Związku Wolnych Polaków, którzy następnie założyli
jego krakowską filię. Znajduje się w nim kilka artykułów. Jeden z nich
(o numerze 27) głosi: „Obrządek przyjmowania na bursza odbywa mar-

42 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 7.
43 Tamże, s. 8.
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szałek przy śpiewaniu pieśni Siądźmy głosić wolne pienia”44. Znamienne, że
w tym samym dokumencie znajdują się uwagi dotyczące ekskluzywności
burszowskiego repertuaru:

Na każdy komers zwyczajny [tj. cykliczny i „roboczy”] listy pieśni układa
marszałek, a na komers uroczysty wszyscy bursze, [art. 42] Nikt nie może
mieć pieśni pisanych, nikogo ich uczyć tudzież powtarzać przed osobami
sobie nieznajomymi; pieśni zaś większych nie wolno jest powtarzać przed
nikim nie należącym do bractwa [art. 44]45.

Tekst jest niemal wiernym tłumaczeniem niemieckiej pieśni akademic-
kiej Bruderbund z roku 1801. Obie składają się z trzech strof, toteż zasadne
jest zestawienie polskiego tłumaczenia z oryginałem:

Pieśń Bruderbund

Siądźmy wolne głosić pienia,
Ramię w ramię, dłoń o dłoń,
Cześć dla Braci połączenia;
Która smutek w rozkosz zmienia,
I wawrzynem wieńczy skroń.
Niech się radość serc ożywi,
Niech Braterski zabrzmi śpiew.
Nie jesteśmy dość szczęśliwi,
Gdy w nas Polska bieży krew?

Wierność Braciom wierność święta,
Za nią chętnie pierś Twą staw.
Ona z nami wraz poczęta,
Ona skruszy wolnych pęta,
W niej człowieka iskra praw.
Życia Bracia nie żałować,
Im poświęcać każdy czyn,
Któż ma lepiej naśladować
Wielkość Ojców, jak nie syn?

Wierność Braciom brat przysięga,
Boże słowa czynem stwierdź,
Niechaj Ciebie głos ten sięga,
Niech go wesprze Twa potęga,
A nie zrywa nawet śmierć.
Takie czucie wam dziś święcę,
Z takim samym wstąpię w grób,
Już się możem wziąć za ręce,
Wykonajmy Bratni ślub46.

Setzt euch, Brüder, in die Runde,
Arm in Arm und Hand in Hand!
Feiern wollen wir die Stunde,
die zum treuen Freundchaftsbunde,
die zu Brüdern uns verband.
Schalle, Jubellied, und töne
Hochgefühl in unsre Brust;
denn wir sind ja Deutschlands Söhne,
unsrer Würde uns bewußt!

Treue, heilge Brudertreue
fülle unsre Seelen ganz;
kein Parteigeist je entweihe,
keine Zwietracht je entzweie
Söhne eines Vaterlands!
Nein, dem Dienst der Treue fröne
jeder gern mit Gut und Blut!
Erbten denn nicht freie Söhne
freier Väter Geist und Mut?

Nur der Ehr, der Freiheit weihe
ich mein blankes Burschenschwert!
Meinen Brüdern schwör ich Treue,
und kein falscher Sinn entweihe
dieses Herz, das euch gehört!
Auf zum Sternenhemmel töne
feierlich mein Lied empor!
Hört es, Deutschlands brave Söhne,
was ich eurem Bunde schwor!47

44 Konstytucja Bractwa Burszów Polskich. AGAD, Kanc. Nowosil., sygn. 564, s. 29–32.
45 Tamże. Cyt. za: W. Pusz, Przedpowstaniowy śpiewnik studencki, „Pamiętnik Literacki”

1981, nr 4, s. 219–220.
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Pieśń wiąże się z promowaniem przez Związek Wolnych Polaków na
początku lat 20. XIX wieku dość umiarkowanych haseł. Choć członkowie
Związku dążyli do Polski zjednoczonej i niepodległej, miało się to do-
konać przez „miłość narodowości, rozszerzenie i upowszechnienie zasad
liberalnych”48.

Nietypowej konstrukcji tekstu (strofy dziewięciowersowe) odpowiada
specyficzna forma muzyczna. Melodia utrzymana jest w umiarkowanym
tempie i w metrum parzystym. Dominują dwudźwiękowe melizmaty,
liczne są pochody gamowe czy trójdźwiękowe, które sprawiają, że pra-
widłowe wykonanie tej pieśni wymaga dobrych kompetencji wokalnych.
Forma muzyczna jest niemal w całości przekomponowana, a relację formy
tekstu z formą muzyczną można przedstawić następująco:

Tekst (rymy) Melodia (motywy)

a A
b A
a B
a B
b C
c D
d E
c F
d G

Ponieważ polski tekst bardzo dobrze nadaje się do podłożenia pod
oryginalną melodię, możliwe jest pełne zrekonstruowanie tej pieśni:

46 Tamże, s. 10–11.
47 F. Silcher, F. Erk, dz. cyt., s. 181.
48 H. Łuczakówna, dz. cyt., s. 22.
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Pragnienie męczeństwa, pragnienie morderstwa

Dość paradoksalną pieśnią w Guslarze Gwardii Honorowej jest Weso-
łość Feliksa Frankowskiego. Apoteozuje bowiem męczeństwo za ojczyznę,
gotowość do najbardziej zuchwałego czynu, jakim jest „zniszczenie tronu
tyranów”, o czym zresztą była już mowa w Brackiej rocznicy. Jednak na-
dal jest to czyn oświeceniowy z ducha, co sugeruje ostatnia strofa na-
wołująca do wspólnego działania: „Więc razem, razem, młodzi przyja-
ciele”:

Uszczęśliwiając Niebo wiek nasz młody,
Przez wesołości luby dar,
Ostrzegło by trujący te swobody,
Duch się zawiści nie wdarł.

Zawitaj luby zgonie za mych braci,
Do wyższej chwały nie chcę wzróść,
Niech mi potomność złym sądem zapłaci,
Wam się podobać – na tem mi dość.
Cześć wybranemu nie zrazi go zgon:
Bo pójdzie zniszczyć Tyranów tron.

Dopóki jedno tylko tworząc ciało
Jedni dla drugich będziem żyć,
I jak na prawych braci nam przystało,
Cierpienia wspólne za nic mieć;
Dopóty żadnych nie zada nam mąk
Więzienie, ani kajdany u rąk.
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Bo kto tak chlubne przedsiębierze cele,
Ten się niczem, nie zatrwoży.
Więc razem, razem młodzi przyjaciele;
Każdy życie chętnie łoży:
Cześć wybranemu, nie zrazi go zgon,
Bo pójdzie niszczyć Tyranów tron49.

Akademik, którego postawę pieśń wyraża, zachowuje się zgodnie
z ideałami Szkoły Rycerskiej. Utwór prezentuje wzór patrioty kochającego
prawdziwie ojczyznę, u którego na pierwszy plan wysuwa się cnota wiel-
koduszności – dzięki niej zdolny jest on do czynu, a nie tylko płomiennych
deklaracji. Tym czynem może być nawet męczeństwo, ale „męczeństwo
estetyczne” w myśl maksymy dulce et decorum est pro patria mori. Ignacy
Krasicki na łamach „Monitora” krótko po ustanowieniu Szkoły Rycerskiej
pisał:

Wielkie dusze na żadne trudności nie uważają: podają chętnie i zdrowie, i ży-
cie swoje w niebezpieczeństwo, kiedy widzą, iż to może pomóc do uszczę-
śliwienia ojczyzny50.

[...] obywatel ojczyzny wtenczas się być prawdziwym obywatelem pokazuje,
kiedy żadną przeciwnością nie ustraszony, oddala mężnie wszelkie zawady
i szuka swojej ojczyzny uszczęśliwienia51.

W Prawidłach moralnych dla Szkoły Kadetów ułożonych przez Adama
Kazimierza Czartoryskiego mówi się ponadto o relacji między wielko-
dusznością a roztropnością:

Prawdziwy Patriota o dobro powszechne jedynie dbały, wszystkie prywat-
nego interesu względy temu zamiarowi poświęca, w nim korzyść, w nim
chwałę, w nim ukontentowanie swoje mieści, i na dokup powszechnego
uszczęśliwienia ani życia, ani majątku, ani trudów nie żałuje: czyni w każdej
okoliczności z zastanowieniem, waży stosunki wszelkie roztropnie, uprze-
dzenia odłącza od prawdy, determinacje bierze po dojrzałym rozpatrzeniu
się, a raz wziętych niewzruszenie trzyma się. [...] skromnym się i owszem
zawsze ukazuje, zimnym w radzeniu, jasnym i rozsądnym w mówieniu,
w czynieniu gorącym52.

W historii związków burszowskich owe cnoty, roztropność i wiel-
koduszność, prowadzące do „estetycznego” męczeństwa, przeszły dość

49 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 21–22.
50 „Monitor” 1766 nr 83, s. 646–647.
51 Tamże, s. 649.
52 A.K. Czartoryski, Prawidła moralne dla Szkoły Rycerskiej, Warszawa 1774, s. 56–57.
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istotne przeobrażenie. Ustąpiły one miejsca manii śmierci i frenezji. Pa-
triota stał się zatem przede wszystkim „w czynieniu gorącym”, wręcz
rozgorączkowanym. Zarówno w Niemczech, jak i w Warszawie punk-
tem wyjścia do nowego pojmowania męczeńskiego czynu stało się mor-
derstwo.

W historii dopiero co powstałego ruchu burszowskiego w Niemczech
takim czynem było zasztyletowanie Augusta von Kotzebuego przez stu-
denta Karla Sanda w Mannheim w marcu 1819 roku. Kotzebue był osobą
publiczną – cenionym dramatopisarzem i publicystą, a do tego zaciekłym
przeciwnikiem ruchu studenckiego, oskarżanym o szpiegostwo na rzecz
Rosji. Czyn Sanda wywołał wielkie poruszenie w środowisku akademic-
kim całej Europy. Konserwatywne władze zaczęły się obawiać, że odtąd
wszelkie przejawy furii w imię ideologii staną się jedyną drogą osiągnię-
cia celów przez zradykalizowane grupy młodych ludzi, pragnących wziąć
przyszłość narodów w swoje ręce. Za swój czyn Sand został skazany na
śmierć, wyrok wykonano. Jednak nawet autorytety naukowe tamtych cza-
sów przyznawały, że czyn ten był świadectwem moralnej czystości i naj-
wyższego poświęcenia53. Zresztą sam Karl Sand pozostawił dla potom-
nych orędzie:

Aby zadokumentować moją postawę, pragnę dać wam znak, a nie wy-
obrażam sobie nic bardziej szlachetnego niż zasztyletowanie Ciebie, arcy-
niewolniku, odbicie naszych czasów, zdrajco mego narodu, Ciebie, Auguście
von Kotzebue. Ludu niemiecki, wznieś się na wyżyny moralne ludzkości54.

Warszawscy burszowie wyrażali w ostatniej strofie Brackiej rocznicy
swój podziw dla czynu Sanda oraz duchową z nim łączność i gotowość
pójścia w jego ślady. Wersja z Guslara Gwardii Honorowej nie zawiera per-
sonaliów Sanda:

Cześć tobie starszy Bracie mój,
Coś pierwszy przykład dał,
Z tyraństwem godnieś stoczył bój
Gdyś krwią bluźnierczą zlał.
Z nas każdy chce
Iść w ślady twe,
A zemsta w piersiach wre.
Tyś już dokonał zawód twój.
Ja go dziś spełnić chcę 55.

53 M. Mycielski, dz. cyt., s. 29–30.
54 Cyt. za: tamże, s. 30.
55 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 9.



Pieśń burszowska u progu powstania listopadowego. Wokół Guslara Gwardii Honorowej 239

Być może nawet mimo przemilczenia jego imienia w tej antologii,
akademicy warszawscy śpiewali w tym miejscu „Zandzie” – tak podaje
Jan Czyński w swojej powieści:

Cześć Tobie, Zandzie, bracie mój
Coś pierwszy przykład dał,
Z tyraństwem godnieś stoczył bój
Gdyś krwią bluźnierczą zlał
Z nas każdy chce
Iść w ślady Twe
I zemsta w piersiach wre;
Tyś już dokonał zawód Twój
Ja go dziś spełnić chcę! 56

Ofiarą tego samego pędu, który kierował poczynaniami Sanda,
w Warszawie był generał brygady Ignacy Blumer, mąż zaufania Wiel-
kiego Księcia Konstantego. Konstanty wiele razy zlecał mu prezydowa-
nie w sądach wojennych dywizyjnych. Dlatego właśnie z powodu swoich
przesadnie surowych wyroków, wydawanych w duchu ślepego lojalizmu
wobec Wielkiego Księcia, stał się postrachem wojska, przezwanym przez
szeregowców „generałem-pistoletem”57. Wsławił się przede wszystkim su-
rowymi wyrokami na twórcy Narodowego Towarzystwa Patriotycznego
i jego towarzyszach w procesie toczącym się od 1822 roku. Ponieważ Blu-
mer i pozostali generałowie – Rożniecki, Hauke, Kurnatowski, Trębicki
i Krasiński – w żadnym momencie nie chcieli łagodniej potraktować ska-
zanych, toteż podchorążowie przeznaczyli ich na zabicie. Tak w istocie się
stało pod Arsenałem z Blumerem. Wedle najbardziej prawdopodobnej –
zdaniem Wacława Tokarza – wersji wydarzeń, generał podczas wygłasza-
nia przemówienia do kompanii 5 pułku piechoty liniowej, został najpierw
pchnięty bagnetem w brzuch, a następnie trafiony strzałem z karabinu58.
Zgładzenie Blumera było z symbolicznego punktu widzenia – „mordem
założycielskim” rodzącego się powstania. Dlatego wokół tego czynu naro-
sła legenda. Maurycy Mochnacki jest bliższy prawdy historycznej, pisząc,
że „poległ on od dwóch tylko kul, lecz wieść zaraz rozniosła, że go tyle
strzałów trafiło w głowę i w piersi, ile niesprawiedliwych wyroków pod-
pisał z rozkazu carewicza”59, wszak opinia publiczna karmiła się publika-
cją Karola Boromeusza Hoffmana z 6 grudnia 1830 roku, który dobitnie

56 J. Czyński, dz. cyt., s. 162.
57 S. Askenazy, Łukasiński, t. 2, Warszawa – Lwów 1908, s. 225.
58 W. Tokarz, Sprzysiężenie Wysockiego i Noc Listopadowa, Kraków 1925, s. 157.
59 M. Mochnacki, Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831, t. 2, Poznań 1863, s. 255.
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stwierdził: „Poniósł on karę za swoje zbrodnie [...]. Ośmnaście kul trafiło
w jego piersi, tyle blisko, ile wydał niesprawiedliwych wyroków”60.

Zdaniem Ryszarda Przybylskiego, powstanie listopadowe wyzwo-
liło w młodym pokoleniu „zdumiewający pęd do transfiguracji historii
w znaki symboliczne”61 – zabójstwo Blumera było pierwszym i nieje-
dynym przykładem. Przybylski dodaje: „W oczach powstańców zabicie
Blumera było więc symbolicznym aktem sprawiedliwości, wymierzonym
przez naród zdrajcy, który wysługiwał się Rosji. Wydarzenie historyczne
nabrało charakteru zadośćuczynienia obrażonej moralności politycznej”62.

Choć zabójstwo najwyższych dygnitarzy mogło uchodzić za szaleń-
stwo, a jego inicjatorzy ryzykowali zbyt wiele, nie znaczy to jednak, że na
początku powstania nie podejmowano takich prób. Seweryn Goszczyń-
ski w swojej Nocy belwederskiej wspomina o pomyśle, by „rzucić się na
W[ielkiego] Księcia w jednej z jego przejażdżek po Warszawie, zamordo-
wać go, przywiązać trupa do powozu, umyślnie już na to przygotowanego
i okrytego polską chorągwią i tak go przewlec po ulicach Warszawy”63.
Rozważano też zastrzelenie Konstantego z okna studenckiej stancji przy
ul. Mazowieckiej oraz podpalenie koszar 3 Pułku Strzelców Pieszych oraz
znajdujących się obok składów siana i słomy i zabicie Wielkiego Księcia,
gdy przybędzie do pożaru64. Do realizacji tych zamiarów nie doszło, jed-
nak pieśń burszowska wypracowała inny, co prawda znacznie subtelniej-
szy, ale może nawet bardziej perfidny sposób odarcia Wielkiego Księcia
z majestatu. W Dodatku do Guslara znajduje się wielozwrotkowa pieśń
autorstwa Rajnolda Suchodolskiego. Każda strofa jest osobnym zwro-
tem do Konstantego, zakończonym wielokrotnym powtórzeniem jednej
sylaby – najczęściej dźwiękonaśladowczej. Taki charakter kazałby zakwa-
lifikować tę pieśń jako biesiadną lub pijacką 65. Znamienna jest ostatnia
strofa – choć nigdzie wcześniej nie pada wprost sugestia zamordowania

60 K.B. Hoffman, Wielki Tydzień Polaków, czyli opis pamiętnych wypadków w Warszawie od dnia
29 listopada do 5 grudnia 1830 r., Warszawa 1830, s. 6–7.

61 R. Przybylski, Symbolika powstania listopadowego, w: Powstanie listopadowe 1830–1831.
Geneza – uwarunkowania – bilans – porównania, J. Skowronek i M. Żmigrodzka, red., Wrocław
1983, s. 344.

62 Tamże, s. 344.
63 S. Goszczyński, Noc belwederska, Warszawa 1915, s. 23.
64 J. Harbut, Noc listopadowa w świetle i cieniach procesu przed Najwyższym Sądem Kryminal-

nym, Warszawa 1926, s. 51–52.
65 Więcej o tej pieśni, jej poszczególnych wersjach oraz operowej proweniencji zob. J. Ma-

karewicz, „Będziem rąbać, będziem siekać,/ Jak nam miły Bóg i kraj!” Pierwsze dni powstania
listopadowego utrwalone w pieśniach, w: Emocje – język – literatura, D. Saniewska, red., Kraków
2016, s. 94–97.
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Wielkiego Księcia, tutaj owa dźwiękonaśladowcza sylaba imituje właśnie
wystrzał z pistoletu:

Jeśli duch Moskala
Jeszcze tu zawala,
W łeb wroga kacapa,
Paf, pa, pa, pa, pa, pa!66

Czego zatem nie dokona student w pojedynkę, tego dokona wspólnie
śpiewana przez studentów pieśń.

Podsumowanie

Pieśń burszowska stanowi ważną, dotąd niewyodrębnianą część liryki
powstania listopadowego. To właśnie studenci i podchorążowie, stojąc na
straży porządku publicznego po szturmie na Arsenał, tworzyli atmos-
ferę pierwszych dni tego zrywu. Początkowo uwierzyli w opatrznościową
rolę Józefa Chłopickiego i wiernie szli jego śladem. To oni, po ogłoszeniu
wojny polsko-rosyjskiej, ruszyli na różne fronty i spełnili czynem swój
patriotyczny obowiązek.

Pieśń burszowska w Warszawie stanowi intrygujące zjawisko, konglo-
merat różnych tradycji. Można dostrzegać w niej echa Szkoły Rycerskiej
oraz dawniejszej liryki okolicznościowej. Spotykają się tutaj pieśni niemiec-
kiego Burschenschaftu, pieśni filomackie i filareckie, wreszcie – kontrafak-
tury arii operowych i innych popularnych śpiewek. Guslar Gwardii Honoro-
wej jest zbiorem bardzo zróżnicowanym, w którym przede wszystkim za-
warte zostały pieśni funkcjonujące w kulturze akademickiej od co najmniej
dziesięciolecia. Jednak ich zaktualizowanie przez Kazimierza Władysława
Wójcickiego w kontekście rodzącego się powstania dodaje im nowej treści
– choć słowa znanych pieśni się nie zmieniły, nowy sens dla adresatów tej
antologii był z pewnością czytelny.

Burschen-song before the November Uprising.
On Guslar Gwardii Honorowej

Summary

Songs are one of the most important elements of the literature of the
November Uprising. Among them, the students’ songs deserve special

66 K.W. Wójcicki, dz. cyt., s. 91.
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attention. Students who attacked the Belvedere Palace and formed the
Academic Guard later set out for the battlefields of the Polish-Russian
war and developed a specific academic culture, based on the German
idea of the Burschenschaft, freemasonry, philomaths and philarets. This
article discusses selected works from the anthology Guslar Gwardii
Honorowej (Songbook of the Academic Guard) issued in December 1830. The
songs seem to have no relation to the forthcoming uprising. However,
through the presence of certain motifs or allusions to specific historical
events (such as the murder of August von Kotzebue by Karl Ludwig
Sand), they call for action and anticipate the future struggle.


